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Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 3, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: O Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Bzewskićj 
N* 885/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. a 

Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia, 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 


1'/ą kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


© wyrobie spirytusu z buraków. 
(Dalszy ciąg—zob. Ner 1 Tygod ) 


Dzieło J. N. Kurowskiego, o którćm mówiliśmy w po- 
przednim artykule, obejmuje w I części obszerny opis upra- 
wy buraków cukrowych, używanych również korzystnićj od 
innych gatunków do wyrobu spirytusu. Odsyłając czytelni- 
ków po szczegóły do samego dzieła, niektóre tylko podajemy 
skazówki, na które przy uprawie téj rośliny wzgląd mieć 
należy. 

Jakość ziemi, jćj położenie, uprawa, środki użyzniające, 
płodozmian, pielęgnowanie podczas wzrostu itp. nader wielki 
wpływ wywierają na ilość i jakość ziemiopłodów. Jest on 
różny, wedle natury roślin i ich użytkowania.  Najmocnićj 
zaś wymienione czynności wpływają na żłośc, a szczególnićj 
na jakość buraków; a to tak dalece, iż podług twierdzenia 
p. Payen, z powodu wymienionych wpływów, różnica, ca 
do ilości cukru, w jednéj i téj samćj odmianie buraków, wa- 
ży się między 4 a 13 na sto, to jest: jeden i ten sam ga- 
tunek buraków, skoro wyżéj wymienione okoliczności odpo- 
wiadają Jego naturze, zawićra do 13 proc. na alkohol zamie- 
mających. się substancji; kiedy w przeciwnym razie zaledwie 
4 proc. zawićrać ich będzie. Niemnićj także wielki wywiera 
wpływ na obfitość alkoholu wcześniejsze lub późniejsze wy- 
bićranie Z ziemi buraków, oraz sposób ich przechowywania 
i wcześniejsze lub późniejsze przerobienie na spirytus. Jakoż 
Erpeldinger utrzymuje, iż jak wielokrotne doświadczenia 
przekonały, buraki zebrane z jednego i tego samego morga 
pola: na początku września zawićrały 6%, wybrane w poło- 
wie tego miesiąca 8% a w końcu września 9% cukru kry- 
stalicznego i klejowego. 

Między przymiotami buraków przeznaczonych na gorzelnię 
lub do cukrowni ta ważna zachodzi różnica, iż w pierwszym 


razie mogą zawićrać w sobie, bez szkody, więcćj cukru née- 
krystalicznego, ten bowiem równie jak krystaliczny przeista- 
cza się na alkohol. 

Przymioty wszakże, na które przy wyborze buraków do 
gorzelni baczyć należy są: aby nie były nazbyt wodniste, 
takie bowiem zużywają dużo opału i przedłużają niepotrzeb- 
nie dystylacją; nie mają być ani zanadto małe (niżćj 1 «.), 
ani też zbyt wielkie (nad 4 do 5 funtów), pićrwsze wyma- 
gają wiele pracy przy wybieraniu z ziemi i dużo dają odpad- 
ków, im zaś większe, tém więcćj stosunkowo zawićrają wo- 
dy; nie powinny wyrastać ponad ziemię, gdyż część buraka 
wystawiona na działanie słońca i powietrza mało zawićra cukru; 
nie powinny mieć wiele bocznych korzonków, a mięso ich 
ma być twarde, jędrne, wydające podczas łamania lub kraja- 
nia chrzęst mocny, wyraźny, takie bowiem są zdrowe, mało 
wody a wiele cukru zawićrają, przytóm dobrze się prze- 
chowują.  Przekonano się nadto, że buraki posiadające 
mięsistość koloru białego są lepsze na cukier a następnie 
i na wyrabianie alkoholu, od kolorowych; dla tego tóż za 
nejstósowniejsze do gorzelni, bo najwięcćj powyższym wa: 
runkom odpowiadające, uważają białe buraki cukrowe, tak 
zwane szłązkie; jakkolwiek niektórzy przyznają pierwszeń- 
stwo, mianowicie w gruntach lżejszych, burakom Quedlin- 
burgskim. 

Najdogodniejszym dla buraków jest czarnoziem pszenicę 
wydający (nie zaś łąkowy, wcale gliny nie posiadający), nie- 
zbyt przecież mocny, a mianowicie nie mokry, a tém berdzićj 
nie sapowaty; tém zaś jest lepszy jeżeli wapno w sobie za: 
wióra. Po nim na pićrwsze zasługuje miejsce mocny grunt 
Jeczmienny. W ogólności, przyjąć można za prawidło, iż 
tam gdzie koniczyna czerwona bujnie obradza, i buraki znacz- 
ny plon wydadzą. Rola zresztą pod ich uprawę użyta nie 
powinna być ani zbytecznie wilgotna ani zbytecznie sucha; 


a w ogólności, w umiarkowanćj porze czasu, najlepićj służy 
téj roślinie i za jéj właściwe miejsce uważane być może po- 
łożenie nieco spadziste, od południowćj strony. 

Lepićj uprawiać buraki nie na świćżym nawozie; jednako- 
woż zdaje się, iż świćży nawóz mianowicie od bydła roga- 
tego lub kompost, mało lub wcale im nie szkodzi, jeżeli jest 
dany przed zimą i kilkakrotną orką tak dalece z ziemią umię- 
szany, iż się nie ztyka bezpośrednio z flancą burakową. Na- 
wóz jednak owczy i koński są szkodliwsze, równie jak szla- 
my ze stawów i rowów. Natomiast nawóz zielony uważają 
powszechnie za najstósowniejszy do użyznienia roli pod tę 
roślinę. W ogólności, tylko w ziemi bardzo żyznój można 
z korzyścią uprawiać buraki; ziemia zaś płonna nie tylko mały 
plon wydaje, ale buraki są drzewiaste i mało zawićrają cukru. 

Pomijamy uwagi o najwłaściwszćm miejscu dla tćj rośliny 
w płodozmianie, gdyż to wszędzie od miejscowych stosunków 
zależy; nadmienić tylko winniśmy, iż w żyznćj i starannie 
uprawianćj roli, niektóre gospodarstwa przez dwa lub trzy 
lata a nawet dłużój, na jedném i tém samém polu uprawia- 
ją buraki, bez żadnego przez to szkodliwego wpływu na ich 
plon i jakość, bez wypłonienia ziemi lub uszczerbku innych 
odnóg gospodarstwa, jeżeli przytćm wszelkie odpadki fabrycz- 
ne na nawóz są obracane.— Liczne doświadczenia dostatecz- 
nie przekonały, iż pod powyższemi warunkami, bez najmniej- 
szego uszczuplenia dawniejszych zbiorów roślin kłosowych, 
można uprawiać buraki na piątćj części przestrzeni gruntów 
ornych. A nawet, jeżeli obok przerabiania buraków własnćj 
produkcji, przerabiają się jeszcze kupne, a odpadki gorzelane, 
jako: wytłoczyny, wymoczki i braha są, jak być winny, 
zwierzętami skarmiane, wtedy nie tylko się nie umniejsza 
żyzność roli, ale owszem powiększa się, w miarę ilości do- 
kupywanych buraków. 

Co do uprawy roli, odsyłając po szczegóły do samego 
dzieła, nadmienimy tylko, iż burak lubi ziemię głęboko spulch- 
nioną, a o ile można i głęboko użyznioną. 

Pomijamy również szczegóły tyczące się sadzenia i pie- 
lęgnowania buraków podczas wzrostu, tudzież dalszego ob- 
chodzenia się z niemi, jako zbyt obszerne i mnićj konieczne do 
objaśnienia głównego przedmiotu który nas obecnie zajmuje: 
podniecając bowiem gospodarzy naszych do pilnego uwzględ- 
nienia wyrobu spirytusu z buraków i wyłożywszy już/w po- 
przednim artykule ważne dla krajowego gospodarstwa korzy- 
ści tój fabrykacji, chcieliśmy tylko kilku. powyższemi ska- 
zówkami zwrócić ich uwagę na najgłówniejsze warunki upra- 
wy téj rośliny, aby oprzeć na nich mogli niejakie przekona- 
nie, azali stan ich gospodarstwa, a mianowicie własności i 
położenie gruntu, należycie tym warunkom odpowiedzieć zdołają? 

Dodamy jeszcze kilka uwag. — Aby nie narażać większćj 
zwłaszcza plantacji na losowość, ważnóm jest bardzo za- 
pewnić się o dobroci nasienia. Otóż cechami téj dobroci są: 
1ód aby ziarno było ciężkie; z dwóch więc gatunków, cięż- 
szy zawsze będzie lepszy. 2re. Powinno być dokładnie wy- 
suszone i bezwonne, szczególnićj též nie stęchłe. 3cie. Wiel- 
kością równać się ziarnku małego grochu; a zewnętrzną po- 
krywę mieć koloru żółtawo - zielonkowatego. 4te. Ziarnka 
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nasienne, w wewnętrznych komórkach zawarte, powinny mieć 
łuskę Iśniącą ciemno - czerwonawego koloru, jądro zaś, po 
rozgryzieniu, białe, mączne, twarde. Śte. Do sadzenia naj- 
zdatniejsze jest 1—2-letnie; 3—4-letnie albo nierówno wscho- 
dzi, lub słabo wegetuje i wkrótce usycha. 

Plon buraków tyle zawisł od różnych okoliczności, iż się 
dziwić nie można, gdy jedni gospodarze podnoszą go od 150 
do 200 korcy z morga, a drudzy niemal o połowę mnićj 
podają. Ztómwszystkićm zdaje się, iż przy stósownćj upra- 
wie, w cóżkolwiek sprzyjającćj porze, 120 do 150 korcy 
przyjąć można: pićrwszy nawet za średni, drugi za dosyć 
dobry urodzaj. Dodać przecież należy, iż wielkość gatun- 
kowa buraków ma przeważny wpływ na plon, a raczéj na 
ilość korcy. Wyżćj wymieniona odnosi się wszakże do bu- 
raków li cukrowych. 

Przechodząc do właściwój treści dzieła, to jest do wyra- 
biania alkoholu z buraków, podaje p. Kurowski naprzód wia- 
domości wstępne pojaśniające proces destylacji, przedewszyst- 
kićm zaś przypomina, iż produkcja wszelkich płynów spiry- 
tusowych wymaga niezbędnie: 

1) Aby materjał na ten cel użyć się mający zawićrał 
substancją z którćj jedynie alkohol się tworzy. 

2) Aby takowa substancja poddaną została fermentacji, 
albowiem jedynie za jéj pomocą zamienić się może na alko- 
hol. Fermentacja przeto jest w gorzelnictwie jedną z najważ- 
niejszych czynności, którą gruntownie znać wypada. 

Substancją z którćj jedynie alkohol się tworzy jest cukier, bądź 
krystaliczny bądź niekrystaliczny. Krystaliczny znajduje się 
w różnych roślinach, mianowicie w trzeżnie cukrowćj, w bu- 
rakach, w marchwi, pasternaku i wielu innych; niekrysta- 
liczny głównie w owocach. Inne składowe części rośliny, mia- 
nowicie krochmal przeistaczają się naprzód za pomocą dia- 
słazu w słodzie będącego w cukier niekrystaliczny, a dopićro 
przez fermentacją w alkohol. 1 dla tego to, wyrabianie alko- 
holu z ziemniaków, wymagające podwójnego jednéj i téj sa- 
mój substancji przeistoczenia, musi być bardzićj skompliko- 
wane od wyrabiania go z buraków, których substancja (cu- 
kier) jednój już tylko ulega przemiane. A że prócz tego, 
z danćj przestrzeni, buraki wydają więcćj substancji przeista- 
czającćj się na alkohol niżeli ziemniaki, nic przeto dziwne- 
go: że uprawa ich na gorzelnie, tak silnie poczyna się 
upowszechniać. 

W 100 częściach buraków cukrowych mieści się: 

Podług 
Payena _ Basseta 
Wody . « « „83,5 ilość nader różna 
Cukru krystalicznego 


2 «| 10 T do H 
„  niekrystalicznego = . „ . | u) 4 
Krochmalu (dextryny) . =- . . około 0,5 2 
Substancji włóknistej i pektenu (które 


pozostają w burakach) s „. . . „ 0,8 z 

Białka, substancji sérowéj i dwóch WR 

subst. azot zawićrających . . . . 1,5 2.8 

Substancji tłustój . . . «. . « « « 0,1 S 

Różnych gatunków soli alkalicznych. 3,6 = 
100. 13, 
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Dodaje przecież i Basset, że ilość przez niego podana 
rzadko się zdarza i za wyjątek służyć może. W średnićm 
zas przecięciu: przyjmuje tylko 10% wymienionych substancji 
na alkohol przeistoczyć się mogących. 

Podług teorji zatćm, o czćm obszernićj mówiliśmy w Ty- 
godniku z r. z. (str. 130 i następne), przyjmując za zasadę, 
iż 100 funtów wićdeńskich cukru dają 36 kwart warszaw- 
skich, zaś 100 funtów polskich 26 kwart alkoholu absolut- 
nego czyli bezwodnego; przyjmując dalój, iż buraki świóże 
zawićrają w sobie 10% cukru — w 100 funtach wićdeńskich 
buraków znajduje się, według teorji, absolulnego alkoholu 
kwart polskich 3,6 w 100 funtach polskich zaś kwart 2,6; 
czyli, przyjmując wagę korca krak. buraków m. w. na 180 
funt. wiéd. a wagę korca warsz. na 260 44, pols.—z jednego 
korca krak. otrzymalibyśmy absolutnego alkoholu kwart pols. 
m. w. 6%—a z korca warsz. m. w. kwart 6*/,.,—Przyczćm 
nadmieniamy, iż według doświadczeń we Francji, przy zastó- 
sowaniu najnowszych metod dystyllacji, otrzymują m. w. 4 
do 414% absolutnego alkoholu. 

Pomijając w dziele p. Kurowskiego wyłuszczone zasady 
fermentacji w gorzelnictwie i oznaki dobrćj fermentacji, prze- 
chodzimy do podania główniejszych zasad zaprowadzenia 
gorzelni burakowych. 

Ponieważ, jak to już wiele razy powiedzieliśmy, głównym 
celem alkoholizacji buraków jest: powiększenie i ulepszenie 
chowu zwierząt domowych, a następnie przez otrzymany 
od nich nawóz, powiększenie plonów zboża, nie zaś pro- 
dukcja znacznój ilosci alkoholu, przeto za 

Prawidło pierwsze rolnik ma uważać: aby produkcja bu- 
raków ograniczoną była jedynie do potrzeby doprowadzenia 
roli do najwyższego stopnia żyzności, nie zaś do najwyższej 
produkcji alkoholu. 

Drugie prawidło. Zaprowadzić należy tę metodę alkoho- 
lizacji, która zamieniając na alkokol substancje w burakach 
zawarte, pozostawia w pozostałościach gorzelnianych (wy- 
moczkach, wytłoczynach, braże) największą ilość substan- 
cji pożywnych. 

Prawidło trzecie. Destylować się mający zacićr burakowy 
nie ma być nigdy papkowaty, ale raczćj zupełnie płynny; 
w przeciwnym razie powstają dwie nader ważne niedogodno- 
Sci, bo lód przypala się spód apparatu, 2re udziela się al- 
koholowi woń i smak przygorzałe. Ma to zwykle miejsce 
gdy się destyluje zacićr z gotowanych i na papkę rozciera- 
nych buraków otrzymany. (Wyjątek stanowi co do tego pra- 
widła najnowsza metoda p. Leplay, którą w swojem miejscu 
obszernie wyłożymy.) | 

Prawidło czwarte. Starać się należy, aby robota jak naj- 
prędzój mogła być destylowaną; przetrzymanie bowiem wla- 
sciwego do tego czasu sprawia, iż się alkohol zamienia 
w kwas octowy. 

P. Kurowski wymienia następujące główniejsze metody 
fabrykacji alkoholu z buraków: 

1. Destylacja soku burakowego skoncentrowanego do stanu 
syropu. 
2.  Destylacja miazgi burakowćj gotowanćj, 


3.  Destylacja soku burakowego przez prasowanie utartych 
surowych buraków otrzymanego. i 

4. Destylowanie soku otrzymanego przez maceracją kraja- 
nych surowych buraków brahą gorącą. 

5. Destylacja soku otrzymanego przez działanie wody go- 
rącój kwaskowatćj na suszone talerzyki burakowe. 


Co do 1go. Sposób ten nie jest ani ekonomiczny, ani też 
w praktyce korzystny, dla tego téż wcale nieużywany. 

Co do 2go. Destylowanie papki z gotowanych buraków, 
powszechnie dzis we Francji zarzucono, z powodu niedogod- 
ności wyżćj w prawidle trzecićm wymienionych. 

Co do 3go. "Tą metodą, mówi p. Payen otrzymuje się 
tylko ten sok z komórek burakowych, a następnie cukier; 
które zęby tarki porozdzierały: te zaś które pozostały w ca: 
łości, nie wydają go poniekąd wcale podczas prasowania 
miazgi, a bardzo mało wyprowadza go z nich woda, podczas 
tarcia do opłókiwania na tarce osiadającój miazgi używana. 
Sok tym sposobem otrzymany, zawićra niemal wszystkie po- 
żywne części i różne substancje z których się burak składa; 
wyjąwszy w czesci tkankę komórkową, oraz nieporozdzierane 
cząstki drobnych korzonków. 

Ztąd się okazuje, że sok otrzymany przez prasowanie 
miazgi burakowćj, zawićra bardzo wiele różnych substancji, 
bo nawet i tkanka komórkowa w części w nim się znajduje. 
Wiele zas mieści w sobie substancji w zawieszeniu, i dla 
tego lód jest mnićj klarowny od soku otrzymanego z bura- 
ków krajanych, Żre zawićra wiele takich substancji, które 
tworzeniu się fermentu sprzyjają; skutkiem czego powstaje 
zbyt silna fermentacja, która, jak wiadomo, szkodzi przeista- 
czaniu się całéj ilości cukru na alkohol. 

Co do 4go. Tę metodę, niedawno przez p. Ckamponnois 
we Francji w praktykę wprowadzoną, wielu uważa za naj- 
praktyczniejszą i dla rolników najkorzystniejszą. 

Co do 5go. Ten sposób fabrykacji alkoholu, tylko w wiel- 
kich fabrykach tego produktu może się stać korzystnym; a 
mianowieie dla tego, iż mając suszone buraki, przez cały rok 
gorzelnia może być czynną. Jest zaś poniekąd całkiem nie- 
praktyczny dla rolników. 

Zanim przystąpimy do opisu najnowszych sposobów de- 
stylacji, obecnie we Francji używanych, pozwolimy sobie 
zrobić treściwy przegląd doświadczeń, tak krajowych jak za- 
granicznych, sposobami dawniejszemi. 

W Tygodniku naszym z r. 1854 na str. 25 i nast. poda- 
liśmy, wyjęty z Korresp. Gaz. Warszawskićj, opis postępo- 
wania p. L, Rossmann w Bielawie. Krajane buraki go- 
tował on i rozcierał na młynku zwykle do ziemniaków uży- 
wanym, a nie dodaje słodu, ponieważ cukier już się znajduje 
w burakach wykształcony, spuszczał papkę z pod młynka na 
chłodnik, a po rozwiedzeniu stósowną ilością wody, wpusz- 
czał do kadzi fermentacyjnój i zadawał drożdżami lub tak 
zwaną podmłodzią zbożową. Po odbytćj fermentacji, która 
trwała 72 godzin, przepędzał na zwykłym apparacie. Miał 
wydatku z korca 6*/, kwart okowity. 

W Tygod. z r. z. 1854 str. 408 daliśmy opis postępowa- 
nia Schwerdtfegera. Uważając, że miazga z gotowanych 
buraków, tak jest galaretowatą, iż nadzwyczaj trudno i zawsze 


tylko niezupełnie wycisnąć się daje, wyciska sok z surowych 
utartych buraków, dodaje natychmiast 5% młodzi, poczćm 
zacićr zaraz fermentować zaczyna, w temperaturze 16—189 
Róaum. Po ukończonćj fermentacji, cedzi przez płótno niezbyt 
gęste i przepędza na alembiku. Utrzymuje, iż byłoby zu- 
pełnie nawet szkodliwóm dla produkcji spirytusu, zacićranie 
ze słodem roztartych buraków; temu zwyczajowi nawet przy- 
pisuje przedewszystkićm niepomyślne wypadki prób palenia 
wódki z buraków, na które się wielu uskarża. 

W Tygodniku z r. z. na str. 105 opisuje p. Kaź. Stęch- 
liński postępowanie używane w gorzelni Łancuckićj w r. 
1854. Buraki gotowane gnieciono na młynku, dodawano do 
15 korcy zacićru buraczanego 24 garnce mąki żytnój, około 
28 garncy słodu i zaprawiano hołowicą Gumbinera.  Otrzy- 
mano z korca buraków 7 kwart okowity. 

W diele p. Kurowskiego znajdujemy opisanie sposobu 
używanego przez p, Rychtera w Kozienicach. Przy. pierw- 
szych próbach usiekane poprzednio surowe buraki tarł na 
tarce używanćj w cukrowniach, do papki zaś dodawał słodu 
i mąki. Przy téj manipulacji otrzymywał z korca buraków 
tylko garniec do 5 kwart okowity. Kazał więc następnie 
buraki posiekane gotować, po roztarciu zaś dodawał na 18 
korcy 1 korzec mąki żytnićj i 1 korzec słodu jęczmiennego, 
a po wychłódzeniu drożdży: piątego zaś dopićro dnia odvę- 
dza na alembiku. Wydatek okazał się do 2 gammcy okowity 
z korca- buraków. — Ponieważ, mimo powtórzonćj destyllacji, 
nawet przy użyciu węgli, okowita miała zawsze zapach i 
smak przykry; po wielu próbach znalazł p. Rychter, iż na- 
stępne postępowanie zupełnie je od tych wad uwalnia. W dniu 
na odpędzenie przeznaczonym, wsypuje do wyfermentowanćj 
już roboty, w kadź fermentacyjną (do zacićru z 18 korcy 
buraków i 2 korcy mąki i słodu), 5 garncy jagód jałowco- 
wych i 2 garnce anyżu, mięsza jaknajdukładnićj z robotą i 
nabija na kocioł. Prócz tego jeszcze destyluje powtórnie o- 
kowitę, na złączonym z apparatem destyllatorze, mieszczącym 
w sobie do 180 garncy surowćj okowity, do któréj to ilości 
dodaje przy destyllacji */, funta gwożdzików, 1%, funta lu- 
krecji w drzewie i 1 garniec jałowcu: destyluje przytćm wolno 
i starannie odbićra niedogon, któryby całéj wódce nieprzy- 
jemnego smaku i zapachu mógł udzielić. W r. 1853/, miał 
z korca buraków blisko 2 garnce okowity—w r. zas 1854/, 
tylko 7 '/, kwart okowity destyllowanćj na 10” Magiera (34 B). 
Nadmienia, w końcu, iż próbował zacićrać buraki bez doda- 
nia słodu; zmniejszenie jednak wydatku po 2 garnce okowity 
na każdym takim zacićrze (a więc blisko '/ą kwarty na korcu 
buraków) odwiodło go od podobnego postępowania. 

W témże dziele p. Kurowskiego znajdujemy sprawozdanie 
p. K. Chmielowskiego w Rytwianach, który macerował 
buraki trzykrotnóm nalewaniem wodą gorącą, potćm sok 
spuszczał na chłodnik i zadawał ferment bez używania droż- 
dży piwnych. Otrzymywał po 9 kwart okowity 78% (31'%4%B), 
sądzi wszelako, iż przy urządzeniu odpowiednićm, otrzymać- 
by można z pewnością kwart 11. Jakkolwiek wyrażnie o 
tóm w sprawozdaniu swóm p. Chmielawski nie wspomina, 
zdaje się iż dodawał słód i mąkę zbożową, obliczając bo- 
wiem wydatek z buraków, mówi, iż tyle dały, po odliczeniu 
okowity z tych dodatków. (D. e. n.) 
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Jak pomnożyć miodność pasieki? 


Z wyjątkiem niektórych okolie podolskich i położeń leśnych, 
gdzie jest wiele wrzosów, utyskują pasiecznicy w tym roku 
wszędzie na pasieki, że musieli skasować wiele pni w jesieni, 
a nie mają miodu. Korrespondencje z różnych okolic kraju 
i pogadanki tych co mnie odwićdzają, są w tym względzie 
istne jeremiady. A któregokolwiek spytam: zkąd pochodzi ta 
nędza ? — odpowiadają wszyscy, jakby się zmówili, jednako- 
wo: rok był zły, nie było pożytku, i na tém koniec. Zły rok 
jest to koźlę pasieczne, na które walą pasiecznicy wszystkie 
swe grzóchy: Żaden nie powić: moja to wina, że nie mam 
miodu; każdy zwala niedostatek na ten nieszczęśliwy rok, na 
brak pożytku i. t. p. 

To samo zdarzyło mi się słyszćć tój jesieni od kolegi, któ- 
rego pasiekę, z 52 pni złożoną, przeglądałem na jego żąda- 
nie. Było w nićj źle; przy rewizji bowiem okazało się 30 
pni które nie miały i po pół kwarty miodu, 20 mogło od 
biédy pozostać na zimę, dwa pnie zaś były pełniuteńkie mio- 
du, tak, że je z miejsca ruszyć trudno było. Explikując mi 
tę nędzę koleżka, rozpowiadał, że w jego okolicy mało sić- 
wają hreczki, że pszczoła nie postała na nićj, że ciągle by- 
ły to zimna, to burze, to dószcze, że ani razu nie było spa- 
dzi, i zakończył zwyczajną formułką: rok był zły, nie było 
pożytku, dla tego nie ma miodu. 

Ależ mój dobrodzieju, odpowiedziałem, jeżeli to wszystko 
jest tak jak mówisz, powiédz mi proszę, z kądże te dwa 
pnie, których z miejsca ruszyć nie mogliśmy, nabrały miodu? 
Jeżeliby przyczyną nędzy był istotnie zły rok, to i w tych 
dwóch ulach nie powinnoby być miodu, tak jak go nie ma 
w innych. Wszak te dwa pnie stoją w téj-saméj pasiece, ule 
są jednakowe i pszczoły latały na ten sam pożytek co i dru- 
gie. Owe dwa pnie ciężkie nie nanosiły ci miodu ani z Po- 
dola ani z Banatu, lecz uzbićrały go oczywiście w tym sa- 
mym okręgu, gdzie i drugie zbićrały. Czemuż reszta pni nie 
nanosiły go także tyle, co te dwa? 

Ha! to ja już nie wiem zkąd te dwa pnie nabrały mio- 
du — odrzekł kolega — to przypadek, to jakiś szczęśliwy traf. 

A jużciż przypadek to zrządził, odpowiedziałem; bo ty 
kolego do tego w niczćóm nie przyczyniłes się. Przypadek 
zrobił za ciebie wszystko; on to manewrował pszczołami 
i calém ich gospodarstwem jakoś tak dobrze, tak szczęśliwie, 
że nanosiły miodu pełne ule. A gdyby tóż to samo, co w tych 
dwóch pniach zrobił przypadek niechcący, zrobiłeś był ty ko- 
lego w reszcie pniach twćj pasieki umyślnie; gdybyś był za- 
manewrowa} pszczołami i robotą reszty pni zupełnie na ten 
sam sposób, jak w owych dwóch pniach manewrował przy- 
padek, to musiałyby wszystkie twoje pnie stać się równie 
miodnemi, jak owe dwa przypadkowe. — Bo pamiętasz za- 
pewne jeszcze, co nas uczono w szkole: że z jednakowych 
przyczyn jednakowy skutek wyniknąć musi. 

Tak zdaje się, odrzekł zadumany kolega: Ależ ja nie wiem 
co przypadek zrobił z temi dwoma pniami, że nazbierały pel- 
no miodu, więc tak samo zrobić nie potrafię. 
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Tak że mi gadaj bratku, rzekłem; powićdz wyrażnie, że 
nie wićsz co robić z pszczołami by nanosiły wiele miodu, 
albo innemi słowy, powiedz, że nie umiesz chodzić koło pa- 
sieki, a nie zwałaj na zły rok tego, co jest jedynie winą twój 
nieudolności. Jakkolwiek rok ten był istotnie nieprzyjaznym 
z powodu zimna, burz i słoty; były jednak między dniami 
złemi niektóre dobre, a podczas tych kilku dobrych dni mu- 
siało być w polu miodu dosyć, kiedy te dwa pnie twoje na- 
pełnić się nim mogły. — Trzeba było tylko usposobić wszyst- 
kie pnie tak, aby z tego chwilowego pożytku mogły były 
korzystać w zupełności, tak, jak z niego korzystały owe 
dwa ciężkie, a nie miałbyś takićj nędzy w pasiece. 

Może się zdarzyć rok zupelnie zły, jeżeli n. p. grad wy- 
tłucze wszystko, albo jeżeli przez cały czas głównego pożyt- 
ku potrwa słota albo zimno ciągle, że ani jednego dnia do- 
brego nie będzie. — W takim razie nie będzie zapewne miodu 
w ulach, i tu nie pomoże zaiste nic wszelka wiedza i zabiegi 
pasiecznika. Lecz szczęściem dla nas, lata. takie trafiają 
się bardzo rzadko: ja przynajmnićj nie pamiętam z 35 lat 
tylko trzy tak nędzne. Lecz rok teraźniejszy nie był takim 
wcale, kiedy dostarczył i dozwolił zbioru tyle, że owe dwa 
pnie twoje do spodu nim zanieść mogły. Nie zwalaj więc 
winy na zły rok, ani na brak pożytku, tylko na własną nieu- 
miejętność, i raczój naucz się gospodarować lepićj koło pasieki. 

Temi argumentami ad hominem przekonany kolega, prosił 
o napisanie w téj mierze krótkićj rady: więc napisałem tako- 
wą dla niego; a sądząc, że i wielu innym pasiecznikom 
przydać się może, umieszczam ją w tém piśmie. 

Sztuka pomnożenia miodności pnia jest bardzo prostą. Jak 
człowiek staje się bogatym wtedy, gdy zbićra jak najwięcćj 
a jak najmnićj wydaje; tak i pszczoły. stają się bogatemi, 
to jest miodnemi, jeżeli zakierujumy nimi tak, by zniosły 
miodu do ula jak najwięcćj, a jak najmnićj spotrzebowały. 

Zachodzi więc naprzód pytanie; co robić by pszczoły mio- 
du jak najwięcej uzbierały ? 

Aby mieć zbiór wielki, trzeba żeby w ulu była siła wiel- 
ka; wielka siła tylko może przynieść wiele miodu. Pień 
z którego mucha ledwie kapie pojedyńczo, może i tyle komó- 
rek nie zapełni, ile plastrów zaniesie pień muszny. Im wię- 
céj pszczół będzie w pasiece w czasie najlepszego pożytku, 
tém więcój będzie w niéj miodu. Głównóm więc zadaniem 
pasiecznika będzie, żeby umiał doprowadzić całą pasiekę do 
jaknajwiększćj siły i nie cierpiał w nićj żadnój słabizny, ani 
między pniami staremi ani między rojami. Lecz nie dosyć 
żeby pasieka była silną, trzeba jeszcze żeby siła ta przy- 
szła w sam czas największego pożytku. Główny pożytek na- 
staje u nas zwykle o Ś. Janie; powinien zatem pień, który 
miodnym uczynić chcemy, stanąć już w trzecim tygodniu 
czerwca w największćj sile, żeby mógł korzystać z. ca- 
łego pożytku od początku do końca; bo wtedy tylko 
uzbićra miodu ilosć taką, jaką tylko zebrać było można. — 
Im późnićj po Ś. Janie przyjdzie pień do siły, tém mnićj po- 
żytku zastanie, tém mnićj zatém uzbićra; bo jest rzeczą na- 
turalną, że w trzech tygodniach n. p. już połowę tylka tego 
zniesie, coby był przyniósł w sześciu; a i największa siła 
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nie zdała się na nie, kiedy przychodzi w taką dopićro porę, 
gdy nie ma co zbićrać. Pasiecznik nasz napcha nieraz pełny 
ul rojów późnych, tak że przez muchę zamknąć go trudno; 
wszelako ogromna ta siła ledwie kilka języczków postawi, 
a miodu i naparstka nie przyniesie, bo już zgasł pożytek. 
Kilka tygodni wcześnićj, siła ta zaniosłaby była cały ul mio- 
dem. Aby więc pień mógł stać się miodnym, powinien sta- 
nąć w jaknajwiększćj sile na sam czas głównego pożytku: 
im wcześnićj tém lepićj. 

Ale siły, w téj chwili gdy jest potrzebną, z rękawa nie 
wytrzęsiesz: na jój wymnożenie trzeba czasu, więc wcześnie 
o tćm pomyśl. — Już przy wyborze nasienników na zimę pa- 
miętaj o tćm, i nie zostawiaj tylko pnie w muchę bogatę i 
z takim zapasem, żeby, prócz zimowli, jeszcze najmnićj pół 
garnca miodu zostało na wiosnę. — Im większy zapas miodu 
ma pień na wiosnę, tém prędzćj przyjdzie do wielkićj siły; 
głodny kawęczy nieraz przez całe lato i nie poprawi się, albo 
opamięta się dopićro kiedy już po obiedzie, to jest po po- 
żytku. Jeżeli pień który głodny jest na wiosnę, hoduj obficie. 
Sposób hodowania wpływa bardzo wiele na pomnożenie siły. 
Jeżeli pszczoły mają zapas z zimy— o czém przez wyjęcie 
plastrów, zerwanie zagłówka, albo wetknięcie cienkiego prę- 
cika przekonać się można — to nie hoduj ich zaraz z wiosny 
izostaw w spokoju aż do kwiatu sadowiny. Jeżeli zas które 
z obawy głodu wcześnićj hodować musisz, daj im miodu 
w plastrach, albo patoki na raz porcję taką, aby wystarczyła 
do kwiatu czereśni, rachując na silny pień najmnićj kwaterkę 
na tydzień. W tym razie nie trzeba patoki rozgrzówać, lecz 
dać jak jest gęstą i skrupiałą, albo w korytku, albo lepićj 
jeszcze zawinąć ją w papićr, zrobić w nim małą dziurkę 
i wstawić pod robotę, albo z boku przy gniezdzie pszczół, 
albo przewróciwszy ul głową na dół, położyć miód na robotę; 
co nie potrwa dlugo, bo silny pień zabierze przez dobę i pół 
garnca. Można też plastry czy potokę w papierze założyć 
z góry nad szpuntem i nakryć koszykiem słomianym, mi- 
seczką lub czem innem. — W Dzlerżonach zakładam miód do 
magazynu na siuozy, uchyliwszy, w tém miejscu gdzie pszczoły 
siedzą kłębem, jedną pokrywkę. Ta porcja miodu daje się 
zaś na raz i w stanie nierozpuszczonym dla tego, aby nie 
pobudzać pszczół o téj porze do wylotu, bo przez to ginie 
wiele siły w polu. Gdy bowiem dostają miód często małemi 
porcjami, a do tego jeszcze sytę, to pobudza je do nakła- 
dania czerwu i do wylatywania za perchą którój do jego ho- 
dowli potrzebują; zalatują więc światami i przepadają tysią- 
cami, krzepnąc w polu, bo pora jeszcze jest chłodna. Taka 
przedwczesna drobna hodowla jest wielce szkodliwą; bo w polu 
zginie siły więcćj niż przybywa w ulu, pień więc, zamiast 
wzmacniać się, słabieje, a miód wypotrzebowany na takie kar- 
mienie jest czysto stracony. Dopićro gdy sady zakwitną, około 15 
maja, należy hodować pszczoły, dla pomnożenia czerwu, syłą, 
to jest miodem na połowę z wodą zmięszanym, bez żadnego 
atoli dodatku korzeni lub innych zwyczajnych u nas domieszek, 
które nie zdatne są do niczego. Syta daje się teraz, jeżeli 
nie ma pożytku, małemi porcjami, co drugi dzień po pół- 
kwaterku, dopóty aż wielki pożytek w polu nastanie. To po- 


budza pszczoły do nakładania wiele czerwu, z którego się 
potém siła wielka wylęgnie. Zamiast patoki można w po- 
trzebie założyć lodowatego cukru w kawałkach, a pszczoły 
rozpuszczą go i zabiorą do gniazda. Cukier lodowaty żółty 
lepszym jest niż biały. Z takiego można w niedostatku mio- 
du robić także sytę, gotując funt cukru w kwarcie wody. 
Funt cukru ma wartość pół kwarty patoki. W niedostatku, 
lepićj kupić cukru aniżeli niepewnego miodu od żydów, jako- 
wym nie jeden wytruł już swą pasiekę. Poczynając hodo- 
wię sytą na czerw, około 15 mają, siła wyjdzie o Ś. Janie, 
na sam czas pożytku, bo pszczoła wyłazi z czerwu w dni 20. 


Na wczesne wymnożenie siły wpływa także bardzo wiele 
ciepło. Pasieka powinna więc stać w miejscu ciepłóm, za- 
cisznóm. Jeżeli ule nie są same z siebie ciepłemi, należy je 
w porę chłodną wiosny obtulać słomą, pórzem lub inaczćj, 
żalepiać wszystkie szpary, Ścieśniać oczka i miejsce w ulu, 
pokąd się ciepłe nocy nie ustalą. W zimnym ulu postępuje 
czerw powoli, więc siła nie przyszłaby na sam czas głó- 
wnego pożytku. 


Jeżeli pień który wyszedł na wiosnę ze słabą siłą, należy 
podsilić go, albo muchą z silnego pnia z drugićj pasieki przy- 
niesioną, albo dojrzałym czerwem, jeżeli ule są po temu, że 
go plastrami wyjąć i gdzie potrzeba założyć można, jak np. 
w ulach Dzierżona. Bo pień w muchę ubogi nie może zasiąść 
i wygrzać czerwu wiele, więc sam sobie zostawiony, przy- 
szedłszy do siły późno i straciłby kilka tygodni pożytku. 


Najważniejszćm atoli w tym względzie jest, żeby pień miał 
młodą, doskonale płodną matkę. Dobroć pnia zależy od do- 
broci matki. Pień ze złą matką będzie zawsze nędzny, choć- 
byś na niego chuchał i dmuchał i pchał weń miód jak w wór 
dziurawy. Młoda matka nakłada w pićrwszym i drugim roku 
życia jaj najwięcój, w czerwcu i lipcu do trzech tysięcy dzien- 
nies więc po takiéj matce wyłażą i pszczoły tysiącami co 
dzień; musi zatém pień z taką matką przyjść prędko do siły. 
W trzecim roku płodność matki już słabieje, a w czwartym 
i piątym, jeżeli go dożyje, ustaje widocznie; więc pień ze 
starą matką przychodzi do siły bardzo leniwo i pózno. Dla 
tego, uważajcie przy wyporze nasienników bardzo na matki 
i takie tylko zostawiajcie, które mają tegoroczną lub dwule- 
tnią i doskonale płodną. Wyborna płodność matki poznaje 
się po tóm, jeżeli nakłada czerwu w plastry wielkiemi płata- 
mi. Gdzie widać czerw maleńkiemi tylko kupkami, albo mię- 
dzy czerwem zasklepionym wiele komórek porozrzucanych, 
niekrytych, tam jest matka słabćj płodności. A jeżeli pień 
który jest z resztą do zimowli zdatny, tylko matkę ma pośle- 
dnią, to wyjmijcie ją, & dodajcie natomiast inną wyborną, 
wziętą albo z porójka który się nie obrobił, albo z pnia wy- 
rojonego przeznaczonego na wybicie, albo, wreszcie, jeżeli 
nie jest pora późna i truty są jeszcze w pasiece, zostawcie 
pniowi, aby wygrzał sobie matkę sam z czerwu pszczelnego, 
pozostałego po matce wyjętój. Roje pićrwszaki mają zwykle 
matki dwuletnie i starsze jeszcze; porojki zaś, to jest dru- 
żaki, trzeciaki itd., tudzież wszystkie pnie wyrojone mają 
zawsze matki młode tegoroczne. 
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Główny pożytek nie wszędzie trwa jednakowo długo. Na 
Podolu n. p. ciągnie się on na hreczkach od Ś. Jana do końca 
sierpnia, więc przez dziewięć tygodni. Gdzie są wrzosy, trwa 
nieraz do końca września, więc przez trzynaście tygodni. 
W innych okolicach zas trwa tylko do końca lipca, zatém 
pięć tygodni tylko. Im krótszy pożytek, tém gorsze jest po- 
łożenie na pasiekę, tém więcój zależy na tém, by doprowa- 
dzić ją do zupełnćj siły wcześnie; bo tém mnićj czasu po- 
zostaje pszczołom do zbioru. Na Podolu n: p. pień, cho- 
ciaż o Hij *) dopićro przyjdzie do siły i roi się i rój o tćj 
porze osadzony, może obrobić się i uzbićrać miodu, mając przed 
sobą jeszeze cztóry tygodnie najlepszego pożytku. Ztąd to 
pochodzi, że Podolanie i pasieki łatwo rozmnażają i miodu 
dosyć miówają, chociaż gospodarka ich bywa częstokroć la- 
dajaką. Gdyby wszakże Podolanin, w błogosławionem swćm 
położeniu, umiał doprowadzić pasiekę do siły wcześnićj, że- 
by pnie wyrojone i roje, nie eztćry tygodnie pożytku tylko 
lecz cały dziewięcio -tygodniowy pożytek, od Ś. Jana aż do 
końca sierpnia, zachwycić mogły; to miałby oczywiście dwa 
albo trzy razy tyle miodu co ma dzisiaj. "Tem bardzićj zaś 
należy o wczesną siłę w pasiekach starać się nam, co mie- 
szkamy w położeniu biednem, gdzie w ostatnim tygodniu 
lipca już wszelki pożytek gaśnie, bo u nas i pień który 
w końcu lipca roi się i rój o tćj porze osadzony, nie obro- 
bią się i miodu mieć nie będą. Przez opóźnienie siły zatóm 
i rojkę późną, ginie u nas co roku pni wyrojonych i rojów 
tysiące, i byle rok cokolwiek nie dopisał, nie mamy w pasie- 
kach zgoła nic miodu. 

Lecz nie dosyć wymnożyć wielką siłę i nie wielka to 
sztuka wymnożyć ją; bo gdy przy dobrym pożytku pociągnie 
pora parno-wilgotna , która nakładaniu czerwu wielce sprzy- 
ja, to przyjdzie siła i sama bez pomocy pasiecznika. Ale tę 
wielką siłę użyć rozumnie i osiągnąć z nićj jaknajwiększą 
korzyść, w tém jest sztuka wielka. Największa siła nie zdała 
się na nic, jeżeli próżnuje. A ileż to pszezół próżnuje po 
pasiekach naszych? — Gdziekolwiek zajrzysz w lecie, zobaczysz 
ule okryte od dołu do góry wylegającą pszczołą jak czarne 
niedźwiedzie: A ta massa pszczół leży czasem przez kilka 
tygodni najlepszego zbioru. Na cóż zdała się ona pasiecz- 
pikowi, kiedy próżnuje i nic nie nosi?  Czyliż przyspo- 
rzy wam co w domu czeladka która próżnuje? A nie 
myślcie, że ta tylko siła próżnuje co leży na- wićrzchu 
ula. O! nienie tylko ta, ale wszystka mucha która siedzi 
we środku ula po ścianach i wisi pod robotą w łańcuszku, 
w taką porę gdy jest pożytek w polu, prożnuje w całém zna- 
czeniu słowa: nic nie robi i nie nie nosi. Ani śni się pa- 
siecznikom naszym, jak ogromną szkodę ponoszą przez wy- 
leganie pszczół. Przekonałem się licznemi próbami, że silny 
pień, mający gotową robotę, może zebrać w jednym dobrym 
dniu miodu garniec i więcćj. Mogłaby więc ogromna siła 
pnia wylegającego zniesć podczas pożytku także co dzień 
miodu może garniec. Jeżeli tedy leży na ulu i próżnuje 


*) 1 sierpnia n. s. 
20 lipca st. s. 


przez dni 14, to traci pasiecznik około czternastu garncy 
miodu. A jednak, są tak nierozsądni, iż cieszą się i chlu- 
bią tóm, gdy pasieka ich wylega. Nie cieszyć się, lecz pła- 
kać powinni, patrząc na to, jak najlepszy pożytek uchodzi 
dzień za dniem bez żadnéj dla nich korzyści. Wyleganie 
pasieki jest zawsze Świadectwem niemylnćm, że pasiecznik 
nie łepak i koło pszezół chodzić nie rozumić. Pszczoła nie 
jest pewnie próżniakiem, owszem jest niezmordowaną w pracy. 
Widziałem kilka razy, jak pszczoły szły podczas jasnej mie- 
sięcznój nocy za pożytkiem na blizką lipinę, jakby wśród 
dnia: pracują więc one dzień i noc; a jeżeli leżą i próżnują, 
to zawsze jedynie dla tego, że z powodu braku miejsca, albo 
ciasnoty w ulu, lub dla wielkićj w nim zaduchy pracować nie 
mogą. Nie ich więc wina, gdy próżnują, lecz zawsze wi- 
nien temu pasiecznik. 

Pierwszą przyczyną próżnowania pszczół są ule zbyt ma- 
łe, jak bywają po największćj części bezdenki i uliki zatwo- 
rowe podolskie, ledwie osm garney wymiaru mające. Gdy 
pszczoły w takićj małćj, wązkićj dudeczce przyjdą cokolwiek 
do siły, zarobią ją w kilku dniach i zapełnią plastry wnet 
czerwem i miodem, tak, że i jednćj komórki próżnćj nie zo- 
stanie. Nie mogą więc ciągnąć dalój woskiem, bo nie ma 
już miejsca; nie mogą nosić miodu, bo nie mają go gdzie 
złożyć: idą więc w pole tylko, żeby przynieść dzienne po- 
żywienie dla siebie i dla czerwu, a zresztą próżnują, leżąc 
bezczynnie we środku i na wićrzchu ula. Nie wylegają za- 
tém pszczoły w małym uliku przez nadmiar siły, tylko przez 
ciasnotę miejsca; bo w małym uliku, gdzie mało jest plastrów, 
nie może być i czerwu wiele, więc siła wielka nawet wy- 
mnożyć się nie może. Jeżeli widzicie, że pszezoły w małój 
dudce podsiadły już robotę, albo wcale wylegają, a myślicie, 
że to w nićj już siła taka wielka; to mylicie się bardzo. 
Gdyby ta siła była nie w dudce ośmiogarncowćj ale w pół- 
korcowćj barci, albo w korcowym leżaku; toby jéj może nie 
widać było w robocie, tém mniéj na wierzchu ula. Przez 
ule zbyt małe mamy więc szkodę dwojaką: raz nie może 
w nich być siła wielka, a do tego i ta jeszcze próżnować 
musi. Z tąd wynika oczywiście, że w małym uliku ani ro- 
boty ani miodu tyle być nie może jak w ulu obszernym, 
gdzie pszczoły ciągle pracować i miód znosić mogąc, pró- 
żnowacć nie potrzebują. 

Zgubne te uliki małe upowszechniły się u nas, nie tyle 
z braku drzewa na wyrób większych, bo i w okolicach leś- 
nych wiele ich widzimy, jak raczćj przez nieświadomość i 
złe wyrachowanie pasieczników. Ul mały jest lekki, nie zdźwi- 
ga się nim, naładuje więcéj na furę, łatwiejszy przewóz, 
nie trzeba dla nich pasieki wielkićj ani stebnika wielkiego, 
są więc w użyciu wygodniejszemi niżeli kłody ciężkie. Ale 
cóż po wygodzie, jeżeli nie ma z nich tyle miodu ileby mieć 
można. Oszczędzi się kilka reńskich na przewóz, na pasie- 
kę i stebnik, a traci się za to co roku kilkadziesiąt lub kil- 
kaset reńskich przez niedobór miodu. To rachunek wcale nie 
mądry. Inni pasiecznicy Zzaprowadzają uliki małe dla tego, 
że pszczoły roją się z nich niemal co roku i że roje do ma- 
łych ulów zebrane, łatwićj obrabiają się.: Ale cóż po tém; 
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kiedy, jak wyżćj mówiłem, i roje i pnie wyrojone, nie mając 
miodu, muszą być zkasowane w jesieni, albo ginąć z głodu 
w zimie. — Czyliż nie widzimy tego w pasiekach co roku? 
W czasie rojki stoi czasem pni kilkaset, a do wiosny nieraz 
i kilkadziesiąt nie zostanie. A chociaż rój w małym ulu ob- 
robi się w pićrwszym roku, cóż po nim, kiedy na drugi rok 
nie ma z niego żadnego pożytku? — Kto chce rozmnażać pa- 
siekę, może mieć z największych ulów roje co roku, tak do- 
brze jak z najmniejszych; bo jeżeli pszczoły w ulu wielkim 
nie puszczają roju same, to można go wypędzić, a kto nie 
potrafi tego, to bardzo mizerny pasiecznik. Nie ma więc 
z ulików małych korzyści w niczćm, tylko we wszystkićm 
strata. 

Wracając tedy do naszego przedmiotu, żeby wymnożyć 
wielką siłę i żeby ta nie próżnowała, trzeba przedewszyst- 
kićm, abyście z pasiek uliki małe uprzątnęli, a zaprowadzili 
ule najmnićj 12 garncy wymiaru trzymające. Im bićdniejsza 
okolica, tém szkodliwsze są ule małe, tém owszem większe 
być powinny—16 do 24 garncy nawet. Jeżeli nie macie la- 
sów, i o inne ule trudno; wyplatajcie bezdenki ze słomy, 
w dole 15 a w górze 10 cali światła trzymające, a 20 do 
30 cali wysokie, i ustawiajcie takowe na krążkach z desek, 
na szerokich tarcicach albo na wieńcach ze słomy uplecio- 
nych, jeżeli zechciecie stawiać je na gołéj ziemi. O słomę 
i ludzi sypanki wyplatających nie trudno, i każdy się tój 
sztuki w jednym dniu nauczy. Gdzie nie ma witliny do wią- 
zania, posadźcie kilka krzaków gdzie w jakim zakątku wil- 
gotnym, a będziecie już na drugi rok mieli prętów dosyć, 
byle je bydło nie zgryzało. Ule słomiane, ze splotów pół- 
tora a jeszcze lepićej dwucalowych gęsto uplecione, są wy- 
borne, ciepłe, lekkie i bardzo wygodne. Utrzymywałem w nich 
pasiekę na wielką skalę podług Ehrenfelsa, więc mówię z do- 
świadczenia. Gdybym nie poznał był ulów Dzierżona, trzy- 
małbym pszezoły tylko w bezdenkach słomianych. Niektórzy 
poznali już niedogodność ulów małych, dają więc pod nić, 
dla powiększenia, podstawki, zwykle ucinki starych ulów.— 
Ale i to nie nie warto i więcćj ztąd szkody niż pożytku; 
bo pszczoły zarabiają podstawkę zwykle plastrami trutowemi, 
mnożą mnóstwo trutów, przez co, jak powiem niżćj, miodu 
bardzo wiele tracą; dla tego tćż rzadko kiedy znajdzie się 
jaki plastr miodu w podstawce. Podstawki będą wtedy tylko 
dobre, jeżeli nie dozwolimy, aby matka w nić czerwu nakła- 
dała. A temu można zapobiedz, gdy ulik od podstawki od- 
dzielimy założeniem deszczułki, mającćj dla przejścia pszczół 
maleńką tylko szparkę, albo gdy ul z podstawką damy na 
głęboki podkop. Gdy wtedy w podstawce czerwu wcale nie 
będzie, więc pszczoły zapełnią plastry czystym miodem. Mo- 
żna także powiększyć ul przez nadstawki czyli nagłówki 
zgóry: i tu matka z czerwem nie zachodzi, a pszczoły ro- 
bią w nich tóm chętnićj, bo one zwykły już z natury skła- 
dać miód jak najwyżćj w ulu. Podstawki czy nadstawki sta- 
nowią w tym razie niejako magazyn miodowy 6 którym da 
léj mówić będziemy. 

(D. c. n) 


Sprostowanie wiadomości o parobkach Szląskich 
w Tarnowskićm, 


Wyczytawszy w Numerze 1 Tygodnika artykuł o pa- 
robkach Slząskich przezemnie sprowadzonych, pozwólcie 
abym niektóre mylne podania w nim zawarte sprostował. 

I tak, co do pićrwszego: żaden parobek nie dostaje 
osobnćj chałupy z chlówem, podwórkiem, tem téż mnićj 
z ogrodem półmorgowym. Mieszczą się oni jak mogą, 
po dwie i trzy familje w jednćj izbie, a nawet w kar- 
czmie, w osobnej izbie, tak zwanćj gościnnćj: tym spo- 
sobem 78 głów mieszka n mnie w 11 izbach. Ogrodów 
osobnych nie mają, ale biorą do ordynarji, jak zwykle, 
po cztóry zagony pod ziemniaki i zagon pod kapustę, 
coraz w innćm miejscu, gdzie dworskie ziemniaki i ka- 
pusta przypadają. — Co do 2: drzewa na opał nie mają 
wyznaczonego, ani go sami z lasu nie sprowadzają: 
kiedy niekiedy fura gałęzi dworską fornalką przywie- 
ziona według potrzeby — oto i opał. — po 3: mają oni 
wprawdzie pozwolenie utrzymywania po jednćj własnćj 
krowie, wraz z dworskićm bydłem, latem i zimą, z tego 
jednak pozwolenia dotąd zaledwo cztórech korzystało ; 
bo innych na krowy nie stać. — Co do ordynarji, wpraw- 
dzie ci którzy najpićrwćj przybyli brali po 12 korcy; 
że zaś teraz kilku nowych przybyło i tych za 10 korcy 
rocznie ugodziłem, więc i tamci, po skończonym roku, 
także tyleż pobićrać będą. — Kilku nieżonatach, przy- 
jętych do koni fornalskich, ugodziłem na stół zwykły 
czeladni, przy czóm zarówno z innymi, dostają raz 
w tygodniu mięso. Tak więc z niekorzyści wymienio- 
nych w Tygodniku odpada niebezpieczeństwo przywła- 
szczenia chałupy i gruntu: z wyliczonych zaś kosztów 
wypadałoby nadto potrącić 2 korce zboża i */; morga 
ogrodu, bo 5 zagonów tylko '/, morga stanowią. 

Wszystkich dorosłych Szlązaków mam obecnie 25. 
Z tych 3 strycharzy zajętych jest całe lato wyrobem 
cegły, 1 stelmacha, 1 kowala, 1 karbownika, 1 pastu- 
cha do bydła pobićrającego rocznie tylko 8 korcy or- 
dynarji i 20 złr. m. k. pensji. Z pozostałych 18, 5 jest 
fornalami a 12 parobkami do wołów. Zostaje więc bez 
stałego zatrudnienia tylko jeden; a ten obowiązany jest 
pilnować porządku w stajniach, przygotowywać paszę: 
dla koni i wołów, odbićrąć od wracających z pola na- 
rzędzia gospodarskie, słowem jest to najstarszy paro- 
bek, rodzaj wachmistrza szwadronowego. 

W czasie wolnym od robót zaprzęgami, są obowią- 
zani wszyscy do wszelakićj posługi. Umieją niektórzy 
rżnąć tarcice, robić gonty, stawiają sągi w lesie, koszą 
zboże i tratwy itd. W czasie zaś najpilniejszego żniwa, 
całe pospolite ruszenie, nie wyłączając ani majstrów 
ani karbownika, wyrusza z kosami w pole ciąć zboże, 
co doskonale umieją; mnićj zdatnych dwóch lub trzech 
zostawiwszy przy koniach i wołach na pastwisku. 
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Oprócz tych 25 służących za roczną zapłatę, jest 
jeszczcze kobićt i wyrostków zdatnych do wszelakiej 
roboty 82; którzy za dzienną zapłatę, według cen zwy- 
kłych, najwięcćj 15 kr. m. k., winni są u mnie tylko 
szukać zarobku. Że zaś kobićty doskonale młócą ce- 
pami, nie tylko więc w lecie, ale i zimą nieustanny 
mają zarobek. 

Jakkolwiek robota ta, męzka szczególnie, cokolwiek 
więcćj kosztuje, nieocenioną jest przecież korzyścią 
mieć na każde zawołanie 57 ludzi do roboty. Wczesna 
i dokładna robota w polu, tak w czasie zasiewów jak 
w żniwa, pokryje niezawodnie tę przewyżkę nad zwy- 
kłą płacę najemnika miejscowego, który wtedy dopićro 
idzie do dworu, kiedy już wszędzie indzićj roboty 
pokończy. 

W ogóle, jest to lud trzóźżwy, potulny, chętny, nie 
usuwający się od żadnćj, choćby też najcięższćj roboty; 
dobre obchodzenie się i rzetelną zapłatę ocenić umić; 
a w danym razie naganę i karę przyjmuje z pokorą. 
Smiało powiedzieć mogę, iż przez sprowadzenie tych 
ludzi, zupełnie brakowi robotnika u siebie zaradziłem; 
a skutki z tąd wypływające, nie łatwo dadzą się obliczyć. 


Wiadomości gospodarskie i handlowe. 


Welna. Praga 9 stycznia. Cisza w handlu tym artykułem 
od kilku tygodni panująca. trwa dotąd bez przerwy: cienkićj wełny 
nie wiele się sprzedaje. Z zagranicy odwiedził nasz targ ostatnie- 
mi czasy „tylko kupiee z Akwisgranu i jeden z Hamburga; za- 
kupna ich a o ograniczały się jedynie na cienkićj wełnie ja- 
gnięcćj, po cenie od 160 do 180 złr. Umowy na dostawę nowćj 
wełny, bardzo ożywione w Pażdzierniku, zupełnie teraz ustały. 
Producenci nie chcą spuścić: z przeszłorocznych cen wysokich, na 
które wszakże teraz w żaden sposób nikt przyzwolić nie może, tém 
bardzićj kiedy nawet w roku zeszłym, przy wysokich cenach, nie 
przyniosły spekulantom zysku. Ze znaczniejszych dotąd zawartych 
umów, wymieniają: wełna kapitały katedralnćj po 133 fl. Schliis- 
selburgska fi. 140—142; Hr. Wallisa fl. 160 i 185, Ks. Kinskiego 
fl. 138 — 148—i 213; Ks. Fürstenberga — ? Hr. Schónborna 1623 
Schlan i Smetschna fl. 155, (d. Donau) 

Wiedeń, 8 stycznia Handel zeszłotygodniowy, mimo świąt no- 
worocznych, dosyć był znaczny. Tui w OQedenburgu zakupili, z dru- 
gićj ręki, kupcy Briinscy, Reichenbergscy i Pragscy, niemnićj jak 
na francuski rachunek, dobrćj i cienkićj wełny jednostrzyżnćj do 
600 centn. po cenie od 136 — 160 złr. m, k. O kontraktach sły- 
chać, iż niektóre znaczniejsze partje ząkupili, znowu dawniejsi kon- 
trahenci, jedni o kilka złr. tanićj, inni zaś po zeszłorocznych ce- 
nach. -- W Peszcie sprzedano do 10,000 certn. po większćj części 
na potrzoby krajowe i agentom fabryk włóczkowych w Mühlhausen 
i Augsburgu. Ceny mało się różniły tylko od cen ostatniego jar- 
marku; dwustrzyżne i dobre jednostrzyżne wełny płacono nieco 
wyżćj. Za ostatnie otrzymano fl. 105 — 132; za: bardzo cienką 
wełnę letnią fi. 104 — 110. (W. Gesch. B.) 

Wrocław, 12 stycznia. W tym tygodniu sprzedano około 1800 
centn. wełny i płacono: za szląską jednostrzyżną od 85 do wyżćj 


100 tal ; za rossyjską od 50 do przeszło 70 tal; za polską jedno- 
strzyżną od 75 — 90 tal. 

Kursa: w Wrocławiu 14 stycznia. Austr. Bank. 925/, tal. za 
150 fl. Polsk. papićr. Bank 89; tal. za 600 złp. (Bresl. Hdlsblatt) 
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